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Wydanie poranne.
Ogłoszenia:

D z i e n n i k  P o l s k i

wychodzi 2 razy itzionnin.

Za jeden wiersz petitowy albo jef* 
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wierjt s itowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia (tylko w nom em  
porannym) po 10 halerzy za 16 
wyrazów; uasiępn' po 1 */, hal. 

Doniesienia o iMubach zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy
wi Lwowl* na prowlacf

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy 10 naierzy

S E J M .
(12 posiedzenie. 6 sesja. VII. perjod).

LWÓW 4 lipca.
Posiedzenie trwało od godziny 2*50 do g. 

1 w nocy z przerwą jednogodzinną! Oto pię
kny bilans wytrzymałości marszałka, który dro
gą pracą każe opłacać posłom pobierane dyety. 
Głównym momentem posiedzenia były rozpra
wy nad sprawozdaniem o szkołach średnich i 
nad sprawozdaniem komisji dla włości rento
wych. Dyskusji pierwszej dodały znacznego in
teresu wystąpienia ks. arcybiskupa B i l c z e w -  
s k i e g o  i biskupa gr. kat. C z e c h o w i c z a  w 
sprawie egzaminów ścisłych z nauk! religji, 
druga dyskusja zapowiadała się już naprzód 
jako ożywiona, grały w niej bowiem prócz 
ekonomicznych, także polityczne względy.

Charakterystyczny fakt. Marszałek przery
wając posiedzenie upraszał, ażeby godzinna 
przerwa nie była iluzoryczną, ale faktyczną. 
Apel nie bardzu poskutkował; o godzinie 8*30 
prócz marszałka i sprawozdawcy byli tylko pp. 
Jerzy Czartoryski, St. Stadnicki, na korytarzu 
zaś biskup Czechowicz i p. Wachnianin. Prawie 
pół godziny upłynęło nim się zebrał jaki taki 
komplet.

Początek posiedzenia godz. 2 30.
Po załatwieniu formalności uchwalono z 

porządku dziennego s t a t u t  dl a m. K r a 
k o w a ,  odesłano wniosek R o m a n o w i c z a
0 zmianę regulaminu sejmowego do komisji 
prawniczej z poleceniem zdania sprawy jeszcze 
na bieżącej sesji, a wniosek p. S z w e d a  w 
sprawie upaństwowienia jednej z dróg, do ko- 
misji drogowej. Z przysiółka Nowiny uchwa
lono utworzyć osobną gminę.

W dalszym ciągu debaty kolejowej uchwa
lono podwyższyć subwencję dla kolei Podgórze- 
Myślenicc-Lubień z 300.000 na 500.000 coron
1 przyjęto wszystkie wnioski komisji wraz z 
rezolucją p. Oleśnickiego co do sposobu bu
dowy kolei. Większą dyskusję wywołało spra
wozdanie komisji szkolnej (sprawozdawca rektor 
Kruczkiewicz) o

szkołach średnich.
P. R o t t e r  użalał się na niewydatną po

moc państwa dla kraju na polu szkolnictwa, 
wykazywał brak stulrch nauczycieli kwalifiko
wanych, za to masę mamy suplentów. Zazna
cza łakże, że już czas najwyższy, ażeby zmie
niono ustrój władz szkolnych.

P. Wojciech D z i e d u s z y c k i  zaznacza 
u wstępu, że zadowolony jest z tego, iż nasza 
włada szkolna nie jest tak pochopna do rady
kalnych zmian w ustroju szkolnictwa. Na eks
perymentach, jakie doradzają reformatorowie, 
dobrzebyśmy nie wyszli. Język grecki, przeciw 
któremu wre walka, jest wszędzie obowiązko
wy, prócz Węgier, Serbji i Bułgarji,  ̂a te pań
stwa nie są chyba wyrazem cywilizar ;i. My 
winniśmy dążyć do tego, ażeny nasze świade
ctwa dojrzałości dawały młodzieży wstęp do 
szkół cywilizowanego świata. Go do przepełnie
nia szkół średnich, to jest ono następstwem 
trochę wypaczonych pojęć; trzeb? wykorzenić 
przesąd, że tylko ukończenie tych szkol, daje 
człowiekowi pozycję w świecie. Należy kierować 
młodzież do celów praktycznych. (Oklaski).

P. B o b r z y ń s k i  przyznaje, że dzisiejszy 
system filologiczny ma pewne braki — alt 
dlatego nie można go bezwzględnie potępić. 
Zrozumiałą jest jedna* każda, rzeczowa kryty

ka- W dalszym ciągn zaznacza, że rada szkolna 
w stosunku do Rusinów stoi na stanowisku bez
względnego równouprawnienia. Zaanacaa wreszcie,

że szkoła nie może objąć całokształtu wycho
wania ; musi tu współdziałać rodzina i prasa.

P. O k u n i e w s k i  użalał się na lekkie tra
ktowanie spraw ruskich przez radę szkolną.

P. S t o j a l o w s k i  upatruje złe w meto
dzie wychowania, która dąży do wytwarzania 
biurokratów. Mundurki są krzywdą materjalną 
dla rodzuów — moralną dla uczniów, których 
przeobrażono w lekkomyślnych kadetów.

Oświadcza się za utrakwizmem, ale równo
cześnie doradza Rusinom, aby w stosunku do 
Polaków byli szczerszymi i w istocie chcieli 
uczciwej zgody.

P. W ó j c i k  zapowiada rezolucję z we
zwaniem o zniesienie przymusu mundurko
wego.

Sprawozdawca rektor K r u c z k i e w i c z  
odpowiedział na zaizuty mówców, wykazując, 
że acz dzisiejszy stan nie może być uważany 
za idealny, to jednuk nie zasługuje na tak bez
względną krytykę.

Następnie przyjęto w glosowaniu wnioski 
komisji, które zdążają do wezwania rządu:

1. aby nauka kraju rodzinnego była obo
wiązkową,

2. ażeby ustanowił posady lekarzy szkolnych,
3. ażeby zarządził budowy gmachów dla 

gimnazjum w Brzeżanacb, Tarnopolu i we Lwo
wie (I. i V),

4. aby utworzył w miarę możności gimna
zja w Nowym Targu, Mielcu, Sokalu etc.

5. aby pomnażał stypendja dla kandydatów 
nauazycielskicb,

6. aby uznał religję jako przedmiot obo
wiązkowy przy egzaminie dojrzałości,

7. wreszcie wezwano radę szkolną, ażeby 
pilnie przestrzegała zakazu uczęszczania mło
dzieży na nieodpowiednie przedstawienia tea
tralne.

Przy rezolucji 11 przemawiał p. S ę k o w 
s ki  polecając sprawę utworzenia szkoły średniej 
w Mielcu; p. W a c h n i a n i n  w sprawie po
większenia liczby gimn. ruskich; p. B c d n a r -  
s k i przypomniał, że Nowy Targ ma już za
pewnioną szkołę średnią uchwałą z r. 1882 — 
a dotychczas daremnie urządzenia tej szkoły się 
domaga.

Podniósł kilka momentów wykazujących 
ważność szkoły średniej w Nowym Targu; 
przedewszystkiem względy bygieniczne, które tak 
dla uczniów, jak profesorów mają pierwszorzę
dne znaczenie. Założenie gimnazjum w Nowym 
Targu, byłoby pierwszym krokiem na polu za
kładania gimnazjów w miejscach bygienicznycb. 
Gimnazjum to, leżące na kresowej placówce, 
mogłoby i węgierskiemu polskiemu Zakarpacin 
oddać znaczne usługi, a przez to przysłużyć się 
i narodowej sprawie.

Przy rezolucji co do r e l i g j i przy egza
minie dojrzałości, przemówił ks. arcybiskup Bi l 
eż e w s  ki  domagając się uchwalenia tej rezo
lucji, ze swej strony zapewnia, że dążeniem je
go będzie, ażeby uczeń potrzebował tylko znać 
najważniejsze podstawowe zasady. Jest także za 
tern, ażeby uczniowie, którzy w wyższych kla
sach mieli stopień bardzo dobry z religji, byli 
przy egzaminie dojrzałości z religji uwalniani.

P. B o b r z y ń s k i nie jest nieprzychylny 
tej myśli, ale imieniem Rady szkolnej nie może 
złożyć żadnego oświadczenia, sprawa ta bowiem 
przechodzi granice kompetencji sejmu i rządu 
krajowego.

P. R o 11 er krytykuje ową rezolucję ze sta
nowiska przeciążenia ucznia.

Ks. b. C z e c h  o w i r z poparł rezolucję, 
wykazując, że obawy p. Rottera są płonne; 
peeel ten robił wrażenie, że pod osłoną troski

o przeciążanie dzieci chciał przemycić niechęć 
do nauki religji (Brawo). Przeciwko temu musi 
zaprotestować i podnieść, że nauka religji jest 
podstawą dla całego życia i należy ją ze 
szczególniejszą pieczą pielęgnować. (Brawa i 
oklaski).

P Zo l l  w trafnej przemowie wykazał bla- 
hość zarzutów p. Rottera. Co do Pobrzyńskiego, 
to zaznaczył, że nie należy to wprawdzie do 
kompetencji sejmu, ale sejm może dać inicjaty
wę, za którą oby i inne sejmy poszły (oklaski).

P. K r a m a r c z y k  przemówił za rezolucją.
R e z o l u c j a  z o s t a ł a  o g r o m n ą  wi ę -  

k s z o ś c i ą  p r z y j ę t a .
W sprawie rezolucji p. W ó j c i k a  co do 

zniesienia mundurków, wywiązała się dyskusja, 
w której wzięli udział pp. Jordan, Wójcik i Bo- 
brzyński.

Po przemowie sprawozdawcy, rezolucję p. 
Wójcika odrzucono.

(Przerwa).
O godzinie 7*45 przerwał marszałek po

siedzenie na godzinę. Posiedzenie rozpoczęło się 
jednak dopiero o 9* 15.

(Posiedzenie wieczorne).
W łości rentowe.

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się od 
dyskusji generalnej nad sprawozdaniem komisji 
dla włości rentowych o przedłożeniu wydziału 
krajowego w tym przedmiocie.

Pierwszy zabrał głos p. O l e ś n i c k i ,  któ
ry przedstawił historyczny rozwój tej sprawy i 
zaznaczył, że włościaństwo oświadczyło się prze
ciw projektowi, opartemu na zasadach p. Hupki. 
Tylko, że projekt p. Hupki był o wiele szczer
szy, amżeli projekt wydziału krajowego. Ten o- 
statni projekt pod pozorem ochrony gospodarstw 
średnich, ma cele polityczne, skierowane prze- 
cim Rusinom (?). Zaznacza dalej, że ten pro
jekt stworzy przywilej dla małej części wlo- 
ściństwa, podczas gdy dl? miljonów będzie u- 
trudnieniem egzystencji.

P. P o t o c z e k  zaznaczy), że ustawa wpra
wdzie nie spełnia wszystkich życzeń włościań- 
stwa, że jednak wita je ono z radością.

P. B e r n a d z i k o w s k i  imieniem ludow
ców przemawia przeciw ustawie, która ograni
cza wolność własności i dąży do uznania praw 
kilkuset ludzi z krzywdą miljonów.

P. M i l e w s k i  w z n a k o m i t e j  m o w i e ,  
kt óra  w y w a r ł a  w i e l k i e  w i z b i e  w r a 
ż e n i e ,  wykazał, że zbytnia wolność ekono
miczna jest wprost klęską. Ustawa ta jest po
stępem tak znacznym, że życzy jej twórcom, 
aby mieli to zadowolenie, że zobaczą ile ona 
przyniesie korzyści krajowi. Żałuje, że sprawa 
ta nie była dość wcześnie podaną do wiado
mości ogółu, ażeby fachowe instytucje mogły 
się nią zająć i wypowiedzieć swe zdanie. Ostrze
ga jednak przed pesymizmem, który uniemożli
wia zdrową krytykę, ostrzega przed tern, że żą- 
dar< om pracy pozytywnej przeciwstawia się nie
ufność partyjną.

Ustawa ta znuczy wiele, ale najlepsza li
sta wa bez poparcia społecznego jest marną i 
nie wyda owoców. (Brawo.) Piękną jest zasa
da wolności indywidualnej co do własności, nie 
trzeba jednak zmieniać ją w swawolę ekonomi
czną. Pod względem społecznym zasada absolu
tnej wolności jest błędną: realne stosunki 
stwierdzają, że zasada wolności bezwzględne! 
musi być ograniczona w interesie słabszych e-

Ik o n o m i c z n i e  właścicieli (brawo). Moweu 
kończy życzeniem, ażeby ta, w óebrej wiarur 
zrodzona ustawa, wydala dobre owoce, j lu n s i  
brawa, oklaski, posłowie gratulują mówcy.)



DZIENNI&. POLSKI z  dnia 5 lipca 11(01 r.

P . M i l a n  przem aw ia w duchu posła Ber- 
nadziKowskiego

P . S t o j a ł o w s k i  podnosi zasługę m ar
szałka co do jego starań , aby ta  ustaw a przy
szła do skutku. Przyznaje ustaw ie tej, jako 
wielką zaletę, że ona w prow adza porządek do 
tego, co się dziś działo nieporządnie. Komisja 
daje wszelkie gw arancje, że ustaw a będzie p o 
czciwie w ykonaną , zresztą jest na to  Kontrola 
sejm u. Zapew nia odnośnie do słów Oleśnickiego, 
że ustaw a jest dla kraju, nie dla partji. Jestto  
pierwszy wielki kiok ekonomiczny i dlatego 
zasadniczej opozycji podnosić przeciw ustaw ie 
niepodobna.

Oświadczył, że był na dwóch licznych lu
dowych zebraniach —  ich wyrok zaś by ł: „ p o 
p r a w i ć  co  s i ę  d a  — a l e  b r a ć  c o  s i ę  d a " .  
Będzie glosował za projektem  ustaw y. (Oklaski).

P o  zamknięciu dyskusji przystąpiono do 
w yboru m ówców generalnych. Mówcą z a  wy
brany  został p. K r a m a r c z y k ,  p r z e c i w  za
pisani byli pp. Nowakowski i W achn ian in  i 
obaj przem awiali

P . W a c h n i a n i n  dom agał się, ażeby k o 
m isja rentow a uwzględniała obie narodow ości.

P . K r a m a r c z y k  odpowiedział na za
rzuty p. Milana. W idzi on w projekcie ustaw y 
bardzo ważny krok naprzód. Zwalcza poglądy 
Bemadzikowskiego, że to pow inno być t y l k o  
dla chłopów ; my t. j. wszystkie stany pow in
niśmy żyć w harm onji. (Braw a). R usinom  na 
ich zarzuty odpow iada, że lepiej, aby między 
nim i siedział raazur-chłop, aniżeli n iem iec-żyd! 
My się nie rozdzielajmy, bo w tem  jest z g u b a ; 
pow inniśm y się łączyć z większą w łasnością i 
dbać o nią jak  o siebie. (B raw a!) W  zasadzie 
głosujemy za ustaw ą i wdzięczni jesteśm y jej 
au torom ). (Huczne oklaski).

P . N o w a k o w s k i  przem aw ia przeciw u- 
staw ie ze stanow iska włościan ruskich.

M a r s z a ł e k .  Zdaje się, że jest pora  (go
dzina 1 sza) odroczyć pusiedzenie do ju tra  — 
a raczej do dziś. (W esołość).

N astępne posiedzenie d z i ś  (wesołość) o 
godz. 10 rano.

Kronika sejmowa.
I n t e r p e l a c j e  w nieśli: Ś r e d n i a w s k i  

w spraw ie w ydzierżawienia propinacji w P o
ro n in ie , N o w a k o w s k i  w spraw ie wytoczenia 
•dyscyplinarki jednem u z profesorów  ruskich, 
W a c h n i a n i n  w spraw ie utw orzenia z K om a
row a odrębnej gm iny adm inistracyjnej. O s t a p -  
c z u k  w spraw ie zakazu starosty  w Zbarażu 
jaw ienia się niewyburców w  sali wyborczej. 
O s u c h o w s k i  w spraw ie założenia apteki w 
Boryni.

W n i o s k i .  P.  Ś r e d n i a w s k i  o zwol
nienie pożyczek hipotecznych do 1.000 zł. od 
należytości stem plowych.

H u m o r  m a r s z a ł k o w s k i .  W  czasie 
wczorajszego posiedzenia izby, gdy na porząd
ku dziennym  była spraw a sta tu tu  dla m , K ra
kowa, grono posłów z praw ej strony om awiało 
dosyć żywo i głośno spraw ę włości rentow ych. 
Marszałek h r. Badeni, nie uciekając się do re 
gulam inu, poufnie, z wlaśc wym m u hum orem , 
rzekł półgłosem, zwrócony do owej g ru p y : 
„ M o ż e b y ś c i e  d l a  w a s z e j  d y s k u s j i  
o b r a l i  s o b i e  o s o b n e g o  m a r s z a ł k a " .

Doskonała ta  i pełna dow cipu uw aga po
skutkow ała; dyskusja ustała w śród serdecznego 
śmiechu t ik  niew innie przywołanych do p o 
rządku.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Wiece polskie.
Gelsenkirchen 5 lipca. Na wielki 

wiec górniczy, zwołany przez z w i ą z e k  P o 
l a k ó w  w Niemczech, zebrało się blizko tysiąc 
uczestników, m iędry nimi znaczna liczba ew an
gelickich M azurów z P ru s wschodnich. R eferat 
o stosunkach górników polskich w W estfalji i 
N adrenji miał p. W itkowski.

N astępnie zabierali głos pp. redaktor A ntoni 
Brejski z Bochum i kilku innych. Uchwalono 
petycję do pruskiego m inistra handlu, Moliera, 
który był posłem z nadreńskiego okręgu wy
borczego. W ybrano też komisję górniczą, która 
sig m a zajm ow ać wyłącznie spraw am i polskich 
górników w W estfalji.

Oberhausen (N adreńska prow .) 5 lipca. 
Odbył się tu  wiec przedw yborczy Polaków  z o- 
kręgu M u l h e i m s k i e g o ,  aby omówić stan o 
wisko Polaków  w uzupełniających w yborach do 
parlam entu , które się odbędą za kilka tygodni. 
Przewodniczył prezes centralnego kom itetu pol
skiego wyborczego p. W ojszyński. Szereg mo 
wców oświadczył się za postaw ieniem  osobnego 
kandydata  polskiego dla obliczenia sił, a za 
głosowaniem  na rzecz centrum  prz j ew entualnem  
drugiem  glosowaniu i to tylko w  tym  razie, j e 
śli żądania Polaków w  spraw ie opieKi ducho
wnej w  polskim języku będą uwzględnione.

Na wiecu w obronie „centrow ców " prze
mawia! jedynie ksiądz L am bertz, kap łan  naro 
dowości niemieckiej, ale w ładający językiem 
polskim. S tronnicy socjalnej dem okracji wogóle 
zrezygnowali z zabierania głosu, widząc p o 
wszechne usposobienie do głosowania na pol
skiego kandydata.

W  niedzielę d. 7 lipca odbędą się jeszcze 
wiece w 4 innych m iejscowościach, poczem po
staw iony będzie kandydat.

Wojna w Transwaału.
Nlowy Jork 5 lipca. A gent boerski 

P aarson  wydał odezwę do narodu  am erykań
skiego, zaw ierającą prośbę o zastanow ienie do
starczania Anglikom w  południowej Afryce bro
ni i am unicji, gdyż przez to przedłuża się tyl
ko okrucieństwa wojny. Bez tych dostaw  skoń
czyłaby się zdolność dnalan ia  Anglji, a wojna 
zakończyłaby się na  korzyść Boerów.

Bankructwa banków niemieckich.
Lipsk 5 lipca. Położono areszt na m a ją 

tek uwięzionych dyrektorów  banku lipskiego.
Kassel 5 lipca. Układy w spraw ie sto

warzyszenia tz. „Trebertrocknungs-G esellschaft' 
rozchwiały się. P raw dopodobnie nastąp i rozpi
sanie konkursu do m ajątku tow.

Kassel 5 lipca. Do m ajątku  tow arzystw a 
„Actiengesellsehaft fu r T rebertrocknung" o tw ar
to  wczoraj konkurs. Generalny dyrektor tego 
tow arzystw a Schm idt znikł, a prezesa rady n ad 
zorczej Sum pfa aresztow ano.

Upały w Ameryce.
Nowy Jork 5 lipca. W skutek wielkiego 

upału um arło onegdaj w  M anhattan  102 osób, 
w Brooklynie 77.

Samobójstwo.
W ied eń  5 lipca. Znany publicysta, R u 

sin galicyjski R om an  S e m b r a t o w y c z ,  który 
po pism ach pruskich judem  obrzucał społeczeń
stwo polskie w Galicji, zastrzelił się wczoraj. — 
Przyczyna sam obójstw a nieznana.

Eksplozja.
Kadyks 5 lipca. odczas ćwiczeń to r

pedowców eksplodował 1 nabój. Dwóch m ary
narzy zginęło na miejscu, oficer otrzym ał cięż
kie rany. N adto 17 m arynarzy i osób cywil
nych jest ciężko rannych. Oddział francuskich 
m arynarzy, których okręty sto ją  w tutejszym  
porcie, pospieszył do szpitala z pom ocą nie
szczęśliwym kolegom.

Eksplozja na okręcie.
Aalborg 4 lipca. Duński ok rę t „A nna" 

wiozący naftę, wyleciał wczoraj wieczór w Limf- 
jo rd  w powietrze, wskutek zapalenia się nafty, 
znajdującej się na okięcie. K apitan okrętu i je 
den m arynarz utonęli. Na pokładzie palącego 
się okrętu znaleziono dwóch ludzi ciężko rannych.

Strejki.
Brzeg (Brieg) 5 lipca. S hejk  robotników  

przy północnej stronie tunelu  simplońskiego już 
ukoń zony.

Burze w Tyrolu.
Griez 5 lipca. Burze zrządziły tu  ogrom ne 

szkody. Zasiewy i w innice .do szczętu zniszczone.
Meran 5 lipca. W czoraj szalała tu  

ogrom na burza i wyrządziła wielkie szkody, które 
obliczają na przeszło 200 000 koron.

Stam buł 5 lipca. Um arła trzecia m ał
żonka su łtana.

Londyn 5 lipca. Rozpraw ę przeciw ear- 
lowi Russelowi o bigam ję odroczono do 6-go 
sierpnia.

Rzym 5 lipca. S enat po przyjęciu całego 
prelim inarza odroczono bez oznaczenia term inu.

Zjazd Kółek rolniczych.
Na popoludniowem posiedzeniu rozwinęła się 

obszerna dyskusja nad wnioskiem p G o r c z y c y ,

zmierzającym do tego, aby każdy zarząd Kółka obo
wiązany byl składać rocznie do głównego zarządu 
po 8 koron, każdy zaś czlouek po 10 halerzy na 
zarząd m ejssowy. W niosek ten ma', na celu wzmo
cnienie działalności zarządu głównego. W dyskusji 
tej zabierali glos pp. ks. Wojnarowicz, hr. Rey, 
Kochanowski, Groblewski, Konieczka, Stebliński, Ba
liński, Cwiok, Kesselring, Żyszkiewicz, dr. Praż- 
mowski i Konieczka. Wnioski te w zasadzie przy
jęto i odesłano je do rozpatrzenia zarządowi głó
wnemu.

Po załatwieniu tego zaorał głos prof. dr. G lą- 
L i ń s k i  na temat ubezpieczenia na życie przez za
łożenie głównej ajencji przy Kółkach rolniczych. 
Ponieważ referent nie ma pewności czy rzecz ta da 
się u nas faktycznie przeprowadzić, dlatego nie sta
wia pozytywnego wniosku przed opinją zebrania. 
Referat dr. Głąbióskiego powstał wskutek wezwania 
krak. Tow. ubezpieczeń do zarządu Kółek o objęcie 
agencji przez Kółka na ubezpieczenie na życie.

Ks. Wojnarowicz wystąpił wogóle przeciw kra
kowskiemu towarzystwu uoezpieczeń z tego tytułu, 
że ono nie daje dla Kółek opustu.

Prezes Cielecki prosi, aby nie występywać prze
ciw jedynemu krajowemu towarzystwu ubezpieczeń.

W sprawie ubezpieczeń przyjęto jako rezolucję 
wniosek p. Żyszkiewicza, aby zarząd Kółek propa
gował myśl jak najszerszego ubezpieczania się na 
życie.

Po przemówieniu jeszcze p. Giąbińskiego, odro
czono posiedzenie na dziś na godzinę 10-tą.

Wyścigi konne w r MOL
i Dzień czwarty).

Przy niezbyt sprzyjającej pogodzie i przy
nielicznym udziale publiczności, odbył się wczo
raj ostatn i dzień wyścigów. Rozpoczął główny 
bieg 2-latków . Biegało koni pięć. Pierwsza 
przyszła do m ety h r. S t. Siemieńskiego klacz 
gn. „Elle se gobe", druga, tegoż klacz gniada 
„K orona", trzecia klacz gn. Ost. Ostaszewskiego 
„Go ci do tego".

Totalizator 14 za 10 k.
II. wielki lwowski bieg z przeszkodam i. Bie

gały trzy konie. Pierwszy por. Fel. Kłaka „Li
cho bez szlarki", drugi Wal. Staw iarskiego „Re
zeda", trzeci ro tm . St. Bzowskiego „P atrio t" .

T otalizator 13 za 10.
III. Bieg o złoty puhar, ofiarow any zwy

cięzcy przez hr. Siemieńskiego. S ta rtu ją  dwa 
konie. 1. St. h r. Siemieńskiego „D ark-m an*.
2. K. Ost. Ostaszewskiego „M onitor".

T otalizator 11 za 10.
IV. Bieg pocieszeni? z plotam i. S ta rtu ją  

dwa konie. Zwycięzca Wł. Trzecieskiego „Ne- 
m o “, drugi h r. Zdz. Tarnow skiej „Zakrzów*.

T otalizator 11 za 10.
V. Sweepstakes. S ta rtu ją  2 konie. 1. hr. 

Z. Tarnow skiej „Aldonek". 2. K. O ń . O staszew 
skiego „Kristicz*.

T otalizator 27 kor. za 10.
VI Bieg myśliwski. Biegają 2 konie. 1. W l. 

Zborowicza klacz „R u p eira", 2. klacz podpor. 
Sałkowskiego „N ora".

Tolizator 11 za 10 kor.
VII i osta tn i bi«g koni pobitych. Biega ko

ni pięć. 1. Alfr. Głowińskiego „Zinzolin", 2. 
W ł. Schindlera klacz „Jaskółka*.

Tolizator 19 za 10 kor.

Izba sadowa.
L w ó w  4 lipca.

,,Kapuś“.
Po wczorajszej rozprawie tajnej przesłuchano 

jeszcze jednego świadka, poczem miały miejsce wy
wody obrońców, plaidoyer  prokuratora i resume 
przewodniczącego. G 3 kwadranse n? 1-szą udali się 
przysięgli na ustęp dla odpowiedzi na 25 im posta
wionych pytań, z których 24 było głównych a jedno 
dodatkowe.

O godzinie 3 kwadranse na 2-gą powrócili 
przysięgli do sali.

Werdykt ich brzmiał potępiająco dla obwinio
nych, a na jego podstawie o godzinie 4 tej po po
łudniu ogłosił trybunał wyrok, skazujący Wiktora 
Dołka n a  k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e 
ni e ,  Hryćka Mastykana na 6 lat ciężkiego więzienia, 
Wiktora Dubieckiego na 3 lata, Eleonorę Plesię na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia, Michała Kurnagę na 
6 tygodni ścisłego aresztu i tzaka Karla na 3 m ie
siące więzienia.

Po odczytaniu wyroku oświadczył Dołek, że go
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■pizyjmujp, ale równocześnie zapamiętały zbrodzieó 
wyrzucił crly potok słów obelżywych pod adresem 
«tdu przysięgłych i trybunału, zażądał zarazem, aby 
go aaraz (0  powieszono.

Czterech strażników otoczyło Doleka i wypro
wadziło go ze sali.

K S O N I K  A.
Djarjnsz lwowski.
P i ą t e z 5 lipca.
.Panorama Racławicka* na placu oowystawo 

■wym od godziny 8 rano do zmierzchu.
Toatr miejszi: , Koncert* i .Przedstawienie-

n a  dochód Tow. dziennikarzy polskich Początek 
O godzinie 7 7, wieczorem.

Kalendarz. Piątek (5 ): Filomeny. Wschód 
-słońca o godzinie 4 minut 13, zachód o godzinie 
7 minut 55.

WiudomoŚCi osobiste. Min.ster dla Galicji, 
nr. Leonard P i ę t a k ,  odjechał wczoraj popołudniu 
do V 7 ednia.

Dzisiejszy występ pani Modrzejewskiej
w .W arszawiance- , będzie zarazem pożegnalnym 
występem wielk ej artystki, która jutro opuszcza na
sze miasto, a w niedługim czasie udaje się, jak 
wiadomo, w nową podróż do Ameryici. Kto zatem 
pragnie jeszcze zobaczyć gen alną artystkę przed jej 
wyjazdem, ten nie powinien ominąć dzisiejszej spo
sobności. Pani Mo rzejewska wystąpi dzisiaj pono
wnie w roli Marji w .Warszawiance* Wyspiań
skiego, a nadto, jak wiadomo, będzie deklamowała 
wiersz p Staffa , 0  miłości*, pożegca zaś Lwów 
ślicznym utworem Zyg . un a Krasińskiego .Poże
gnanie*

Wspaniały program dzisiejszegr wieczoru z u- 
działem takiego aroymistrza śpiewu, jak p. Aleksan
der Bandr wski, p ań : Korolew czownej i Marek- 
Onyszkiewieżowej, oraz artystów sceny i orkiestrv 
teatralnej, stanowi przepyszne iamy i tlo do tego 
pożegnalnego występu wielkiej artystki.

S t rawozdanie z wczorajszych obrad rady

miejskiej odkładamy dla braku miejsca do numeru 
popołudniowego.

Rusini już się krzątają około przedwyborczej 
akcji sejmowej. W c Lwowie odbyła się narada po
łączonych stronnictw rusko-ukraińskiego narodowego 
komitetu i tnoskalofilskiej ruskiej rady, oraz posłów 
ruskich do rady państwa i Sejmu. Uchwalono akcję 
przedwybo.cza na podstawie obopólnego porozumienia.

Pomysłowy złodziej. Do domu przy ul. Kle- 
parowskiej 1. 6 przyszedł wczoraj jakiś wyglądający 
na robotnika człowiek i przedstawił się stróżowi, jako 
przysłany do naprawienia wodociągów. Stróż wpuścił 
złodzieja do piwnicy, gdzie rzezimieszek zamknął 
naprzód rury, aby woda nie ciekła, a następnie na 
pierwszem piętrze odkręcił i skradł dwa kurki.

W drodze do szpitala zmarła wczoraj Mal- 
eia Teitelmann Wieźli ją  z Lubaczowa wozem, a 
gdy dojeżdżano już do szpitala, spostrzeżono, że Mal- 
cia meżywa.

Dziwny anons. Budapeszteński Tester Lloyd  
zamieszcza następujący anons: Szukamy poczciwego 
człowieka, z rodziny sz'acheckiej, któryby chciai 
kandydować w pewnym kręgu i był przyjacielem 
ludu. Tajemnica będzie zachowaną Oferty przyjmuje 
admini trac a.

Zamach na sułtana. Ze Stambułu donoszą, 
iż wyszło teraz na jaw, że ogień w Jildiz kiosku 
podłożyła pewna rozżalona dama haremowa, namó
wiona do tego przez wrogów sułtana. Był to na 
wielką skalę uplanowany amach a  sułtana. Fokój 
haremc wy przylega do sypialni sułtana i właśnie 
w nim wybuchł podłożony ogień, który mógł był 
wywołać straszną katastrofę, gdyby nie szczęśliwy 
przypadek, że ogień prędko służba spostrzegła. 
Sułtan jest niesłychanie tem odkryciem wzbu
rzony.

Karty z  widokami i królowa Draga. Jak
donoszą pisma budapeszteńskie, otrzymała królewska 
kancelarja gabinetowa w Belgradzie pal iet płócienny 
z Budapesztu, zawierający karty pocztowe ilustrowane, 
których rysunki nietylko były nieprzyzwoite, ale tre
ścią swą obrażały króla Aleksandra i jego żonę 
Dragę Belgradzka kancelarja gabinetowa odesłała 
pakiet do węgierskiego ministerstwa spraw wewnę

trznych, żądajac wykrycia i ukarania sprawc; nie
smacznego pomysiu. Policja nie zdołała jednak dl. 
braku wszelkich uanych odkryć winnego i poprze 
stała na skonfiskowaniu owych kart.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 4 lipca. Zamknięcie

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
6 4 3 '— , Akcje węg. Zakł. kred. 649’— J AłÓ*« 
Anglobanku 270*— , Akcje Unionbaoku 550‘—,
Akcje Laenderbanku 406* — , Akcje Bank.ereuht 
457* — , Akcje Bcdeneredit 87Ó —, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei pańwW. 
64 3 1 —, Akcje kolei połudn.' 96*50r Akcje trauw. 
lit. a) 232*—, lit. b) 226* —, Akcje koiei Elbethal
484 —, Akcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje toiai
Gzemiowieckiej 520*—, Akcje Alpiny 4 3 0 5 0 ,
Akcje Rima Mumnji 460*—, Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1.665, Akcje fabryki broas 
282 —, Akcje tureckie tytoniowe 281 —, Oblifc. 
węg. indemn. 92*30. Renta majowa 9S 05, Aur™, 
renta koron. 95 75, Węgierska renta koron. 9G l 5 ,  
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 91*35, 4 prM.
listy Banku kraj. 92* — , 4 i pół proc. listy B aku 
kraj. 99 50, 4 proc. listy banku hipet. 90*— f
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97*75, t  proc
listy Banku hipot. 109*50, 4 pro;. Gal. oblig. propih. 
96 £0, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 91*85)
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87*o0, Losy tureckie 
103 — , Marki 117*52, Ruble 252*75.

— Wiedeń 4 lipca. Kursa giełdy wie
deńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. Lr. z obi pr. 
z r. 1880 3 proc. 250*— ; Austr. zakł. kr. z. ob. 
pr. z r 1889 3 oroc. 243*60; Tow. żegl. na Du
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 400*— ; Uregulow. Du
naju z 1870 100 zł. 5 proc 258*— : Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 237*50; Pożyczka sert. 
prem. po 100 fr, 3 proc. 82*25 ; Tureckie obi 
prem. kolej, po 400 fr. 103* — . b) bezprocentowa 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 16 60 ; Zakł. kredyt" 
dla h i p. po 10 J zł. 390 -  ; Gfary 40 zl. m. k*

120 WŚRÓD MUZYKALNYCH.

dziecka... a także życie jego m atki, zależy od jpdnej godziny 
m iłosierdzia... O dm awiasz im tej godziny...

— Lecz... potem ?
— No, co... Będziesz anielsko dobrą. Nie zmrozisz 

% ok ru tn ie  jego m arzeń o radości... nadziei...
— Kłam ać!
—  Czyż wszyscy doktorze nie kłamią, jeżeli to  pacjenta 

m a uzdrow ić?
— Lecz, potem ... potem ?
P an i de Mussy zaw achała się... O mało nie odpowie

działa : P o tem ?... ty także dasz się wzruszyć i powrócisz m u 
m iłość... Lecz rozsądnie, z dyplom acją m acierzyńską rzekła
tylko:

— Potem ... skoro będzie silniejszy... zdrów prawie... 
w tedy, doktor będzie mógł wstrzym ać wizyty...

— A ch ! p a n i! to, czego odem nie żądasz !...
— T o jest życie moje... Dwóch już straciłam ... m am  

ju ż  tylko tego jednego... nie chcę, żeby i ten  um arł...
A Zuzia zwyciężona:
— Więc... tylko dla pani ..
— Tak, dla mnie... Chodźmy...
— Och! tak... zaraz!
— A mój w uj?...
— Biorę wszystko na siebie...
— Nie mogę... bez jego przyzwolenia...
— Nie chciał go leczyć... lecz nie chce jednak, żeby 

um arł z braku starań ... T u ta j jest dom doktora... ja  przy
szłam po niego... Zuziu...

— Chodźmy więc — rzekła ze swoim sm utnym  
uśmiechem.

— Ach! jak  ja  bym  cię uwielbiała... gdybyś pozwoliła,
żeby cię kochano!

. . . . . . . . .
*
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Nie słyszała idącego ku niej gościa. P an i de Mussy szła 
bowiem bez szelestu, bardzo wzruszona, bardzo niespokojna.

Jednak tuż blisko Zuzi zaskrzypiał p .asek w  alei... Dzie
wczę podniosło głowę i z okrutnem  biciem surca zaw o ła ło :

— P an i dc Mussy !
— T ak... tak... panno  Zuzanno... Moje dziecko... Pozw ól 

się tak nazywać — odpowiedziała dobra kobieta, której serce 
biło tak  sam o silnie, jak serce Zuzanny.

A kiedy młoda dziewczyna w sta w a ła :
— Nie, zoslań gdzie jesteś... Ja  usiądę obok ciebie... 

Dobrze nam  będzie rozm awiać... poniew aż m am y dużo do 
m ówienia...

Zuzanna zrobiła ruch, który znaczył w yraźnie:
„Posłuszna jestem  pani, lecz co my m am y sobie do 

powiedzenia ? ..
Na co m atka Janka, rozum iejąc d o sk o n a le :
— Oto, eo m am  ci do powiedzenia m oje dziecko: 

W szak p raw da, że nigdy nie m iałaś powodu żalić się 
na m nie?

— Nie masz zatem do mnie żadnej urazy, ani...
Nie dała jej dokończyć!
— Och! pani, m am  tylko szacunek i wdzięczność. .
— W ięc nie chciałabyś, żebym przez ciebie... z twojego 

pow odu... była najnieszczęśliwszą z kobiet...
— Lecz, pan i... to  jest niem ożebnem ...
— Nie moje dziecko, ponieważ za’eży tylko od ciebie...
— Przysięgam  pani, że nic nie rozum iem .
— Zatem  słuchaj mnie, Zuzanno, proszę cię o to. Za

pom nijm y, co sobie powiedzieli... co zrobili mężczyźni... 
Jesteśm y dwie k o b ie iy ; ty , m łoda panienka, ja  sta ra  m atka... 
To znaczy, że m iałam  trochę radości i dużo zm artw ień w ż y 
ciu, jakie ty  będziesz mieć z kolei... Pom ów im y jak  kobieiy 
Syn m ój, zawinił dużo... przeciw tobie...

— Pani. .
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1 1 4 ' -  ; Potyczka m. Insbruku 20 zl. 8 3 '— ; Losy 
m. Krakowa 2 0  zl. 7 6 '5 0 ; Potyczka m. Lubiany 
«1 zl. 6 0 '— ; Ofen 4 0  zl. 1 5 5 '— ; Palny 40  zl. 
jn. k. 1 6 1 '— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl. 
4 8 ‘5 0 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 25 ' — ; Losy 
ftind. arc. Rndolfa 10 zl. 5 8 '— ; Salma 40 zl. m. 
k. 2 0 0 '— ; PoifCzV salcburska 20 zl. 80 ' — ;
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 334‘— ; Losy 
komnnalne m. Wiednia z 1874 roku 387*—.

— W ied eń  4 lipca. (Giełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 23 '90  do —•— . Ten
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — ' — do 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40*60 do — ’ —. Tendencja silna.

— B erlin  4 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201*90, Staatsbahny 
137 75, Disconto Comandit 176 40, Berlińskie Tow. 
handl. 137*75, Laura 187.60, Bochumery 167*50, 
Kolej polud. wschodnio-pruska 86 ' — , Ruble za go
tówkę 216’—, Kolej warszaw, wied. 2 7 3 '—, Kolej 
morza śródziemnego 101‘25, Kolej Meridionalna 
134*25, Losy tureckie 106‘50, Renta wioska 9 i '1 0 , 
,H arpeners kopalnie węgla 158* —, Kolej Marien- 
bnrg-Mlawka — ' —, Konsolidation 311*25, Lom
bard] 23*10, Kolej Henry 85*10, Niemiecki bani 
narodowy 109*25, Kanada Profered 99*80, Akcje 
ieglugi hamburskiej 122*30.

— B erlin  4 lipca. Austr. banknoty 85*20; 
spirytus — *—.

— P a ry ż  4 lipca 3 % renta 100 6 2 ; 
• ą k a  26 25.

— F ran kfurt 4 lipca. Austr. kredyty 
201*90; Kolej państw. — *— ; Laura 184 60: 
Oisronto 176 8 0 ; Alpiny —*—.

Drobne Ogłoszenia
po 10 baldrzy za 10 </yra~ów; następne po 1 */» hal.

R l t P I I  (w êl^ a  p ły w a ln ia ) w Zakładzie kąpielowym św. DBSC M Anny (ul. Akademicka 1. 10) otwarty JU panó w  
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; d la  
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
L u otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy
ciel. Kąpiel 25 ct. w abonamenre 20 ct.

wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy
konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

litograficzny Antoni Frzysziak we Lwowie, nL Lindego 4.

Dn r ia n u ip n  naibliższych polecamy grnpę: 1 los
Uli austrjacki Czerwonego krzyża, 1 los wło
ski Czerwonego krzyta i 1 los węgierski Bazylika. Trzy 
losy w 8 ciągnieniach rocznie. Cena kr 120. — 24 rat 
po 5 koron. Prawo do wygranych po złoceniu pierwsze, 
raty i 2 kor. na stemple etc Koszta Wszelkie wykluczone. 
Czeki pocztowe i gazeta losowań bezpłatnie. Dom ban
kowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów ul. Sykstuska 8. 516

rpflnnikTbi profesorów na wakac e poleca biu* o 
■ IttUKIłAM) czycielskie, Morawskiej, Halicka 10.

nau-
637

Kaiulista nstarjalny
szczenie w kancelarji notarjusza w Haliczu. 590

K niunlonelrin  2 pokoje, przed, okój, kloset do najęcia 
ltHWnlOr»MB Zielona 3, zaraz. 648

Praktyczna nanka kroją systemu francuskiego
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „M ól pa- 
ijsfcch" Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 2q hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

PpliiPril ie<tynie skuteczny płyn przeciw W)padaniu wło- 
rBlllliU l sów i łupieży w handlu Mikołaja Ludwiga ho
tel Georgea. 579

układu K. Madejskiego, 
K. i W. Cybulskiego, oraz 

wszelkie w zakres g spodarstwa wiejskiego wchodzące 
druki, poleca S e y fa r th  &  D y d y ń s k i we Lwowie, piać 
Marjacki.________________________________________ 615

RfiWCr m0cn^’ fat>'°  sprzedam. Ruska 20 u dozorcy.

0 7H|#a  umieszczenia do zarządu domu u starszego 
O tuR lI wdowca osoba inteligentna Zgłoszenia „Niezna
joma" poste restante Przemyśl. 631

ClIIICII MfilM nnu iipćn i p° bajecznie niskich cenach 
» D llaab ||IIU  |lUWIEolil nabyć można w administracji
„Ś m ig u s a "  (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 ct. O M^ża, powitść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać naież> 
w markach pocztowych lub przekazem.

t tm f e u r i  z domów znajdą umieszeienie
UiflUENul mu wyższego urzędnika. W domu gun

do-
guwerner,

fortepian, konwersacja’' w języku polskim, ui ue :kifc. 
francuskim. Opieka rodzicielsl * z c dpowiedoim rygorem. 
Adres: Staranne wychowanie, poste restante Lwów. Za. 
okazaniem kwitu inseratowego. 657

Tflrilll sPrzeaam wygodną realność w Żółkwi, składającą- 
1411 U się z domu wolnego od podatku o 4 pokojach, 
kuchni, przedpokoju i spiżarki z komórkami, altaną 
ogródkiem. Zgłoszenia S. G. poste restante Żółkiew. 65:

llp7Rlillik zarz%dzający z ramienia władzy realnościami, 
UrAąUIIII ubezrauy z dotyczącemi sprawami, poszukuje 
prywatnej administracji kamienicy. Urzędnik, poste re 
stante Lwów. 635
llknnn7nhH  nlafurzysta gimnazjalny postukuje lekcji 
UKDIIuAUoJ na czas wakacji na prowinci, może przy
gotowywać do wstępnego egzaminu do gimnazjum. — 
Łaskawe zgłoszenia J. S. Hołyń ad Kałusz. 640*
Ilklłlip70nfl maturzys&a poszukuje lekcji nauc-j cielki 
UHUntźAalltt prywatnej, do jednego lub dwojga dzieci. 
Wiadomość w administracji „Dziennika Polskiego". 622
M M M M M M ^

Wknm ipn lP b  narożn • > Przy j?lacu Akademickim L 3  UllłlBlllbJ jest całe drugie piętro do wynajęcia.-- 
składające się z jedenastu ubikacyj. Pokoje są duże, wy
sokie i bardzo jasne, odpowiedne na biuro lub wygodne 
eleganckie mieszkanie. Bliższa wiadomość u właściciela-

Z raufKilii nagłeg° wyjazdu sprzedam za bardzo umiar- 
(IW uUU kowaną cenę mleczarnię i restaurację. Wia- 

douicść u p. Piątkowskiego, Lwów, I ańska 2. 649*

przedpokój, kuchnia, Długosza 14, drugie piętro' 
1 września. 636

3  pO klje  * kucbn*a P'ac Akademicki 1. 3 zaraz ao wy-

5

jęcia.
najęcia. Sklep ulica Gródecka 51 do wyna^

639f

4 Jnłp nnlrnin z ^ wchodami z wodociągiem do wy- 
UUAE |IIIKUjE nijęcia. Rynek 4. Obejrzeć można co

dziennie od 6 do 7 wieczór, 647

llfllł DP7n*lŚPifl trzymai si? Balęai!' Dlaczego nie 
„ń flU  p u P ^ B S G ią  dotrzymujesz słowa7
przepaści..

i?  Twój r  pod

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański:

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-BaraMd^ 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.

118 WŚRÓD MUZYKALNYCH

— Wiem wszystko... wiem od niego...
— Ja się nie skarżę pani...
— Lecz masz w sercu wielką, słuszną urazę... choć... 

jednak... Lecz nie przyszłam tu bronić sprawy Janka. Moją 
to sprawę, dziecko drogie, chcę wnieść przed trybunał 
Iwojej sprawiedliwości... twojej dobroci... taka jestem nie- 
s tczęśliwa...

— Pani...
— Tak, Zuziu — powtórzyła ze łkaniem — najnie

szczęśliwsza z kobiet... ponieważ... przyjdzie czas, że to zro
zumiesz... nic nie wyrówna okrutnej boleści matki, która 
patrzy na powolne zamieranie swego dziecka...

— Pani...
— A która nie może nic... nic uczynić... aby powrócić 

mu życie...
— A cóż ja na to mogę?
— Wszystko. Wszystko możesz Zuziu... Gdybym ci po

wiedziała, że Janek nie jest tak winnym, jak pozory go 
obwiniają... Ty byś mi nie uwierzyła...

Ach! jeżeli wszystko pani wyznał!... jeżeli pani wie, jak 
zemną postąpił...

— Wiem, że jest chory... że chorobą jego, jest 
zmartwienie...

Zuzanna wzruszyła ramionami z wyrazem smutku.
— Więc... niech pani mu powie, że wszystko jest 

dobrem, co się kończy rozsądnie... Nie mam już urazy... 
z czasem przyjdzie zapomnienie... Niech sumienie nic mu nie 
wyrzuca!

— Ależ nie... nie... Nie trzeba mówić o wyrzutach su- 
mieria, Zuziu... ponieważ Janek — ach! on by cię prędko 
przekonał — nie zawinien ciebie, jak masz prawo sądzić... 
Mój biedny synek, jest w rozpaczy dla tego, że ciebie 
utracił... Dlaczego odepchnęłaś jego ojca ?

— Maczago? ah! pani! to przysługę oddałam pana

WŚRÓD MUZYKALNYCH. llif

de Mussy... przysługę, za którą oczy jego, mimowolnie, wy
raziły mi wdzięczność.

— Tak... to są mężczyźni!... Egoiści i niezręczni... OUJ* 
ja, Zuziu, nie żądam od ciebie nic z tego, czego on żądał... 
Błagam, żebyś przystała na rzecz daleko... daleko mniejszą..^

— Co takiego ?
— Nic, tylko na rozmowę...
— Z Jankiem! Nigdy!
— Dlaczego ?
— Dlatego, że niechcę... nie mogę... Ja... u niego.. 

Ah! pani, zaczynasz od żądania niemożliwości.
— Zuziu... on chory... stracony... Nie mówię, że cię 

koeha i że jesteś jego myślą nieodstępną... Powiadam ci, że 
jest zgubiony... doktor wydał taki wyrok... A ja, żeby gc 
ocalić, wyrwać z odrętwienia moralnego, zniechęcenia... żeby 
mu wrócić chęć do życia... ja mu obiecałam!... ah! Boże, 
byłabym mu narobiła najfantastyczniejszych obietnic... ja 
obiecałam, że mu wyrobię rozmowę z tobą... Rozmowę tylko, 
nic więcej... To wystarczyło, żeby go poruszyć jak iskrą 
elektryczną... żeby mu dodać życia i odwagi... A o tę rozmowę, 
która cię do niczego nie zobowiązuje, Zuziu, błagam cię na 
klęczkach..

Chciała upaść na kolana... Zuzanna, powstrzymała ją 
sama odchodząc prawie od zmysłów.

— Czego pani chce, żebym poszła wysłuchać?... Co pani 
chce, żebym odpowiedziała?

— Ja nie wiem... ani co powie jego rozpacz... ani co* 
odpowie litość twoja... To wiem tylko, iż obiecując mu, że 
przyjdziesz, otrzymałam już trzy dni lepsze... Miałam krzy 
nadzieje.... Ach! Zuziu... tyś go kochała !:

— Już go nie kocham.
— Ulitujesz się jednak ncd nim... i aademną. Nie 

będnesz tak okrutna, żeby powiedzieć: Ży .ir biednego *


